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Nowy R e k  p>. F i l i p a
Pan Filii* obudził się dość późno, placu Narutowicza?4') .  Ponieważ p.

t>o dopiero około trzeciej popołudniu. 
Właściwie obudziła go, wyznajmy o- 
l warcie, s wielkim trudem, gospody­
ni, za^uaaamiając, że przyszli jacyś 
dwaj panowie.

Pan Filip  wstał, wypił szklankę 
wody z cytryną:, wciągnął szlafrok, 
wypił znowu szulankę wody z cy 
tryną, włożył pantofel (długiego nie 
mógł znaleźć) i pokrzepiwszy siły 
trzecią szklanką wody z cytryną, w y­
szedł do gości. Dwaj panowie byli 
mu nieznani. Przedstawili się bardzo 
grzecznie i zakomunikowali, że przy­
chodzą w  imieniu p Pieczonki.

—  Mojego szefa? —  zdziwił się 
mile p. Filip. —  Bardzo przyjemnie.

—  Nie wiem, czy barazo przyjem­
nie —  odparł zimno jeden z panów— 
w każdym razie nasz mandant, pan 
Pieczonka żąda sacysiakcji spowodu 
wczorajszego zajścia.

Par F iilp  zaziwił się jeszcze bar­
dziej.

—  Wczorajszego zajścia? Jakiego 
zajścia?

—  Przeciez pan chyba pamięta, żc 
obchodził pan Sylwestra „Pod P ie­
czonym Pawiem44, gdzie przyszedł 
pan w stanie.., no, mniejsza z tem... 
dość, że zachowywał się pan w spo­
sób conajmniej dziwny i między in- 
neroi znieważył pan czynnie swego 
własnego szefa...

Pan Fiku opadł bezwładnie na fo ­
tel...

* * *

■w ciągu następnej godziny odwie­
dzili pana F ilipa:

kelner z gospody „Pod Tańczącym 
Rakiem44, przedstawiając krótki ra­
chunek trzy kolejki wódki dla ca 
łego lokalu 27 ŚL, 2 lustra. 11 szyb 
cztery krzesła, bufet, akwarium ze 
złotemi rybkami 658 zł., razem 685 
złotych,

brał narzeczonej p. Filipa, uro­
czej panny Stasi, który bez żadnych 
wstępów i  bliższych wyjaśnień wie­
lokrotnie znieważył p. Filipa i  w y­
szedł, rzuciwszy na stół pierścionek 
zaręczynowy;

dorożkarz nr. 95468, który odsta­
wił konia, zakupionego przez p. Fi- 
Idna o godzinie 4 rano na pl. Naru 
towieza (,.Ranv Boskie —  pomyślał 
p. F ilip  —  to ja byłem także i na

T ilip  nie mógł dopłacie brakującej 
sumy 246 złotych, dorożkarz oddał 
4 złote zaaatku i wyszedł.

—  Uczciwy jakiś człowiek —  po­
myślał p. Filip, kładąc się do łóż 
ka spowrotem

Ostatnim gościem noworocznym 
była p. Wikcrn Staimrek. sierota, 
która, jak się okazało, p. F ilip  wziął 
na wychowanie o godzinie 6 rano na 
placu Unji Lubelskiej. Sierota przy­
szła z KuierKiem i  pierzyną, prze­
ciwko czemu gospodyni gorąco pro­
testowała Wynikła dłuższa kontro­
wersja której już p Filip uie chciał 
słuchać i nakrył się kołdrą na głowę.

Jak przez mgłę słyszał p. Filip, 
ze sierota wyszła, klnąc w  żywe ka­
mienie gospodynię i pana 1’ihna.

Very.

L .  C iechanow iecka  

W BARA fflCH I SUTERENACH W A R 'Z A '»  Y

Bi:.! ne< w u  kanae
W szystko jes t jakanajlep ie j, na od dłuższego czasu bez pracy. Po-

nai lepszym ze światów'.
Karnaw ał zapowiada się dosko- 

nle. Sylw ester był tradycy jn ie  
huczny.

Kupcy korzenni c h w a lą  Sobie  

tegoroczne św ięta .
—  N igd y  od la t —  in form uje 

nas w yb itny przedstaw iciel braż- 
ny Kupieckiej —  nie szło tyle luk­
susowych produktów, kupowano 
masami kawior, koniak, szampan

Tak stało w  gazecie.

O pok coprawda drobnym drucz­
kiem, petitem  zanotowano z oho 
wiązku dziennikarskiego. §4?'

„W  w.gilię otruł się kwasem sol­
nym 40-lctni 1 ranciszek Majchrzak.

wód —  rozpacz, iż nic mógł już o- 
trzymać karty, na bezpłatne obiady 
dla siebie i rodziny liczącej pięć 
o s ó d ” ...

K toby to sobie zaprzątał takim 
drobnym wypadkiem.

I  to, że Pe łag ja  Różańska, bez­
domna, wynalazła sobie legow i­
sko w opuszczonym grobie, na 
cmentarzu, także nikomu humoru 
nie zepsuje.

Siedząc w  wygodnym  fotelu  w 
ciepłym  pokoju, przy lampce w i­
na, nawet zabawnie jest przeczy­
tać sobie, taką upiorną h is tory j­
kę, budzącą lekki dreszczyk g ro ­
zy.

Ira g e d p  nędzarzy

M a t k a  t r u j e  s y n k a
nie mogąc mu zasewn e śronkow utrzymania

Eugen ja  Latow ska stanęła 
w czora j przed Sądem Okręgowym  
pod zarzuceni usiłowania otrucia 
swego 9-letiiiego nieślubnego syn 
ka, Rysza ida.

Latowska była robotnicą w  fa ­
bryce „P lu to s “  w  W arszaw ie. 
P rzed  sześciu la ty porzucił ją 
mąż i od te j chw ili zam ieszkała 
razem  z synkiem i matką. Ostat­
nio utraciła  pracę w fabryce  i zna 
lazła się bez środków do życia.

K iedy nędza za jrza ła  do m iesz­
kania robotnicy, pom .ędzy matką 
a córką stosunki staw ały się co­
raz gorsze. W zajem ne wymówki, 
sprzeczki i kłótn ie były na po­
rządku dziennym W marcu b. r. 
Latowska postanowiła skończyć 
z życiem Zal je j  było Rysia, któ­
ry  c ierp ia łby bardzo w  razie 
utraty matki i jedynej żyw icielk i. 
W ówczas w  umyśle nieszczęsli 
wej kob.ety zroazila  się tra g icz ­
na myśl zabicia rów n ież i dziec­
ka, Do jedzenia, przygotowanego 
dla chłopca, Latow ska wsypała 
truciznę na szczury, następnie 
zaś w  zam ierzę samobójczym na­

piła się esencji octow ej. Guy Ry­
sio dostał straszliw ych  boleści i 
w ił się w  bólach, przerażona mat 
ka w ezw ała pogotow ie, zaklina­
jąc  lekarza, ażeby ratow ał prze- 
dewszystkiem  je j dziecko. Lekarz 
wypom pował żołądek chłopca i w 
ten sposób zachował ■ p rzy  życiu. 
Uratowano i samobójczynię.

W  Sądzie Okręgowym  Latow ­
ska przyznała się do winy*. U trzy­
mywała. że do rozpaczliwego kro­
ku pchnęła ją  skrajna nędza i 
brak jakichkolw iek  nadziei na 
otrzym anie zajęcia. Po utracie 
pracy w fabryce „P lu to s “ L a tow ­

ska naprózno kołatała do rozm ai­
tych fabryk. W szędzie mówiono 
je j, że pracy dla m ej niema. W ó ­
wczas, gdy w yczerpała ju z ostat­
nie środki, zdecydowała się na 
tragiczne w y jśc ie  z sytuacji. N a­
tychm iast jednak po czynie na 
w idok cierp ień  chłopca, poczęła 
żałować tego kroku.

Sąd Okręgowy, b iorąc pod uwa 
gę okoliczności łagodzące, że L a ­
towska dopuściła się przestęp­
stwa z nędzy i okazała skruchę 
w ym ierzył je j  łagodną karę 3-ch 
m iesięcy aresztu, którą zaw iesił 
na dwa lata,

Była jedną z legjonu  bezim ien-, rąk, ale nie uaje się tym  rękort 
nych nędzarzy, pozbawionych da- robety, dopóty je s t  spokoj. Bo

, 1 * _____i- _ nnnlrnim* 7V iT
chu nad g ło v7ą i pracy.

„Włóczęga stawała się coraz bar­
dziej beznadziejna Wresz i r Różań­
ska wynalazła sobie legowisko w o- 
puszczonym grobowcu, na cmenta­
rzu. Pewnego wieczma spostrzegł ją 
dozorca cmentarny Przerazi! sie naj­
przód srodze, gdyż podobna była ra-, 
czej do upiora niż do żywej istoty, a 
potem poznał, że to żywy cziow.ek. 
Sumienny dozorca postanowił prze­
prowadzić eksmisję ludzkiej istoty, 
która uzurpuje scbie prawa umar- 
łycii. W  grobowcu żyć nie wolno.

Ale Różańska nie chciała opuścić 
makabrycznego schronu. Nie cnc:ata 
wyjść na mróz?. Zabarykadowała się 
w grobowcu, aż ią stamtad gwałtem 
wyciągnęli policjanci spomocą straża 
ków Trzeba było ją skrępować Po­
wrozem i wyciągać „  glębckej mo­
giły wspólnenn silami. Nastęonie od­
stawiono ją spowrotem do miasta .

—  W idoczn ie takie w łaśnie, a 
nie inne m ieszkanie je j  odpow ia­
dało —  pomyśli ten i ów. —  Za­
w odowa koczowniczka. N a  to nie 
ma rady

Dopóki każdy z nas ma duch 
nad głow ą i parę groszy w  k ie­
szeni, wszystko je s t jakna jiep ie j, 
na najlepszym  ze św iatów . Dopć 
ki my nie znajdziem y się w sytua­
c ji Franciszka M ajchrzaka i Pe- 
la g ji Różańskiej, dopóki nas nie 
zagna los do jednego z ponurych 
przytułków, gdzie  w  koszarowych 
salach i kojcach z papieru i łach­
manów gnieżdżą się byli ludzie, 
wyrzucenia poza nawias społe­
czeństwa, dopóki nie musimy w y ­
rabiać sobie karty bezrobocia, od 
szarego św itu czekać u wrót urzę­
dów. gdzie się re jestru je  liczbę

G e n t f e m e n e r j a  w sporcie ż y d o w s k i m

r ie c z  w  saJi ja d a ln e j

my jesteśm y spokojni. Można żyć. 
Jest byczo. Rozpoczyna się kar­
nawał.

  K ryzysu  niema —  skończył
się w  roku zeszłym  —  głosi jas- 
nowidąca Madąme Truc.

A le  obok te j radosnej zapow ie­
dzi i ogłoszeń o fu trach  i bry­
lantach, opisów7 balów ’ zabawr, 
w idn ie je  krótka wzmianka, zoapa- 
trzona w nieznośnie p row okacy j­
ny tytu ł:

D a  k * w ? ł k a  w ę g l a
Straszna śmierć starca 

w  noc wig lijną
„Tomasz Kostkowski (74 lat), u» 

dał się o zmierzchu w  wieczór w i» 
gilijny na teren dworca Warszawa— 
Wschodnia, aby zdobyć Kawałek wę 
gla dla ogrzania izby. Nagle ujrzut 
nadchodzącego policjanta. puelakł 
się i schowa) się pod stojący paro­
wóz. W tej samej chwili parowóz ru 
szyi, kola oocięiy starcowi obie no­
gi. Nieszczęśliwego przewieziono do 
szp.tala Przem.cmep.a Pańskiego, 
gdzie wkrótce zmarł” .

M oże to był jeden z barajcow- 
ców, może i on w ędrow ał drogą 
krzyżową bezrobotnych, która w ie  
dzie poprzez m iejsk ie przytułki 
na Okopowej, Powązkach, Dzi­
k iej, poprzez ponure schronien ia 
Polusa i Leszna i przez rezerw at 
nędzarzy na Annopolu  do ostat­
n iego "schronienia, którpm bywa 
w7spólny dół m ogilny.

Przypadek —  factotum  dzienni* 
karzy zaw iódł irn ie  do tych rezer­
w atów  nędzy i rozpaczy, które ota 
cza ją  stolicę, a o których się nie 
w ie, albo nie chce się w iedzieć.

Bezrobocie, głód m ieszkaniowy, 
klęska bezdomności... S jowa ba­
nalne, wyśw iechtane, osłuchane. 
P rzyw yk liśm y do nich, jak  do 
brzęku mach w  skwarne połud­
nie. O bija  się o nJfcze uszy, po-* 
w tarza jąca  się co jak iś czas o f i­
cjalna wzmianka, że w samej sto­
licy  jest blisko dwadzieścia -ity-

D ziś m *c z j/ k s e rs k i
Frno—Skoda

Jak już donosiliśmy mecz bokser­
ski Brno—  Skoda, który odbędzie się 
dziś o godz. 1-ej w południe w Co- 
losseum, wzbudził olbrzymie zainte­
resowanie, gdyz od dłuższego czasu 
stolica nasza nie At idziała na ringu 
najlepszej polskiej drużyny stołecz­
nej bokserskiej „Skoda". Brno przy­
jeżdża w następującym składzie: 
Duleżal —  mistrz Morawy, pogrom­
ca mistrza W ęgier Bondygi, Nawra- 
til —  WjeloKrutny reprezentant Cze­
chosłowacji, który większość swych 
walk wygrał przez k. o., Kral — 
mistrz Morawy, debjutant na tere­
nie międzynarodowym, ma 18 lat i

k. o., Vl«sak —  wielokrotny mistrz 
Morawy, Havełka — mistrz Czecho­
słowacji i vice-mistrz Europy, Fra­
nek —  pamiętny ze swego zwycię­
stwa nad Sztibbem.

W czora jsze „W arszaw sk ie Ra- kolację, wpadł do jada ln i klub iczącego klubu „G w ia zd y " oraz p. 
d jo“  podaje opis charakterystyce „M araton" i zażądał kategorycz • | M iaelm ana, a nieco też i okolicz­
nego zajścia, jak ie  m iało m iej- j nie,, aby „G w ia zda " odstąpiła mu nośęi, że rychło zabrakło przy
sce- w sk u te k  n i^porozasiłCH ia w ? --sw o ich  bu *iu ii jg o ść in iiy iu  stole pen»ju iiatu  saskłaristęćy ludzi bezdomnych. Którzy"

„M ara ton 14 chce jeść zaraz. I nek. ta lerzy  i butelek, wobec cze- w egetu ją  w  barakach, albo nocu-
-  To  „G w iazda " nic może cze- ^  obie strony zostały pozbawio- ją  gdzieś nod mostem, na skwer 

kać, n ie?

Warszawska drużyna „Skody" o- 
“trzy sobie pazury, chcąc się zreha­
bilitować za swą nieszczęsną przy- ! 
półkową porażkę w mistrzostwach 
Warszawy. Drużyna; „Skody" przed­
stawia się następująco: Czortek —
mistrz P. ilski, Moczko —  mistrz 
Polski, Kozłowski —  reprezentant
Polski, Bąkowski — reprezentant
Polski. Seweryniak ■— mistrz Polski,

już wyrobioną markę jaku wspania- , po długotrwałej chorobie obecnie w 
ły ect>mk, Kosina —  trtfstrz Mora- dobrej formie, Wożniak, Pisarski — 
w y która ma juz za sobą 53 wygra-.w ielokrotny reprezentant Polski, któ 
nyc l spotkań reprezentacyjnych, ry tym razem walczyć będzie w wa- 
Gnsten —  który na 40 stoczonych dze półciężkiej, oraz Garstecki — 
wan w ygią ł 38, z czego J8 przez nowa gwiazda wagi ciężkiej.

nikłego pom iędzy dwoma żydo<v- 
skiemi klubami sportowem i, w 
Zakopanem.

W  ubiegłą środę około godziny 
8 wieczorem , w  pewnym pensjo­
nacie, w  którym  m ieszkali człon­
kow ie żydowskich klubów spor­
towych „M aratonu " i „Gwiazdy"., 
kiedy całe tow arzystw o pensjo­
natowe zebrało się przy kolacji, 
wynikła m iędzy sportowcam i za­
ciekła bójka. W  sali jadalnej 
powstało straszliw e zamieszanie, 
hałas i ro z leg ły  się przeraźliw e 
krzyki. Zaczęły w  pow ietrzu la- 

butęlki, ta lerze i szklanki, 
płeć piękna dostała spazmów, sło­
wem cicha sala jadalna pensjo- 
na stała się nagle teren„m  okrop­
nej „m ach lo jkę" (w a lk i).

Załatw iane w tak w ytw orny 
sposób nieporozum ienie m iędzy 
gentlem anam i sportowcam i w y­
nikło z pozornie blachego powo­
du Poprostu, kiedy członkowie 
klubu „G w ia zda " spożywali już

p. L iehtenstein  w  sposób wy 
kwintny, lecz stanowczy tłuma­
czył maratończykom, że teraz 
jest kolejka „G w iazdy ", n iec ier­
p liw i sportowcy nie chcieli ustą­
pić i zam iast wdawać się w  dal­
sze pertraktacje  cisnęli n ie fo r­
tunnemu dyplom acie prosto w  
nos talerzem . Członkow ie „G w iaz 
dy“  zrozum ieli ten dyskusyjny 
gest jako w yzw anie do walki, a 
u tw ierdził ich wT tem mniemaniu 
fakt, że po ta lerzu  poleciała na 
sekretarza p. Lk  htensteina nie­
mniej celn ie rzucona butelka. 
Po la ła  się k rew ! Rannego sekre­
tarza „G w ia zd y " opatrzy ł obecny 
w pensjonacie dr. Skora, konsta­
tując cztery rany g łow y i liczne 
zadrapania skóry. Zaw dzięczając 
energicznej postawne przewodni-

ne amun*eji, kon flik t zażegnane rach, w7 przedsionkach dworców, 
... , ( , P ° genflem eńsku i cała sprawa na cmentarzach.
Nćipróżn. ickretarz „G w iazdy  ‘ zostanie oddana w ręce sąuu par

ty jnego w W arszaw ie, ponieważ 
obie walczące strony należą dc 
lego samego politycznego ugru­
powania. M iędzy obydwoma klu­
bami panują ooecnią wysoce na­
prężone stosunki.

O tych ludziach, z którym i w 
ciągu kilkugodzinnej wędrów’ki 
m iałam sposobność się zetknąć, 
opowiem w  następnych nume­
rach.

Uważam j' za konieczne dodać, 
aby uspokoić opinję publiczną, 
że pogłoski o tem jakoby wsku­
tek pow7yżej opisanegu zajścia 
m iało p rzy jść do krwawych po­
jedynków  z bronią w  ręku są ab­
solutnie n ieprawdziwe. N a  nic 
podobnego się nie zanosi.

Co się zaś tyczy ta lerzy  i bu-

3EZ f  KULARuW

Zifclr-kcbsetal
Krzepkość rasowa polskiej ko ­

biety jes t powszechnie znana, 
podziwiana i niezawodna.

Zuch - dziewczyna, zuch - ko* 
tełek, to n iestety nie można gwa- b ie ta ! —  słyszy się n ietylko w  
rantować za ich całość w  razie  ważnych okolicznościach, ale i w  
jeś liby  się dwa powaśnione spor- codziennem życiu i sroce z dziu-
towe kluby m iały spotkać jeszcze 
raz przy biesiadnym  stole.

J .  Bm P r . e s f f e e t 1 2 0 )

B O H A T E R
Frzygnęuion; włuaomuicią o zamążpujściu swej uko­

chane i, Daisy Halrtead, Charles Habblc idzie do resta­
uracji rozerwać się. Poznaje tum wynalazcę Finnirana 

Otleya i komunistę Kibwortha. Spędza z r.irru popołudnie 
na dyskusj, politycznej i oglądaniu modeli wy .nlazków 
Otleya. r iją  przytem vnhsky i gdy ITJ.ble idzie na nocną 
pracę do fabryki 7 wiązi u 1’roduktuw Węglowych jest już 
mocno wstawiony7.

IX  fabryki wkrada się komunista Kibworth i prosi 
Habblca o przytułek. Ponieważ wyrabia się tu „wędlin", 
produkt łatwo zapalny i wybuchowy, a w ś led ztw ie  jest 
fabryka materjałów wybuch owy cli, więc Habble w obawie 
przed eksplozją, mogącą zniszczyć całe miasto, przemysło­
wy Utterton, niechętnie przyjmuje podejrzanego komuni­
stę. Gdy Habble znużony pijaństwem i czuwaniem zasy­
pia — wybucha pożar. Kibworth ucieka, Habblc ro/.esrany 
i odurzony- dymem macha bezładnie schwyconą naprędce 
siekierą, le w konsekwencji okazuje się,‘Łe uratował zbior­
nik węglinu od wybuchu.

W  tym czasie znajduje się w 1’ ttertonie Hal Kinney, 
dziennika:z, popularny publicysta z Londynu Wyrzucono 
go właśnie z domu Stcncley‘ćw, gdżTP mial uzyskać wy- 
wiad w sprawie tajemniczego samobójstwa ich syna. 7.a- 
wiadormony o wyoadku w Z w. Prod. Węsgb nrzez miej­
scowego korespondenta „Trybuny Codziennej" Chantona. 
Kinney chce zrobić z czynu Hubble‘a wielką sensacje i po­
wetować sobie a. ten snosób niepowodzenie że -Stoneleyuu. 
W dodatku Habble jest prenumeratorc n „Trybuny Codzien­
nej" wiec jego bohaterstwo będzie większą atrakcją i spe- 
Wnością Shuckk-worth, redaktor, naczelny, pójdzie na to.

Kinney rozmawia w fabryce bez-ofćednio po pofarzós 
z lelek-, neparzonym w wyradku Habhlem i upewnia się, 
że to świetny tyn do zrobienia z niego skr rn 11 ego bobat ra 
oboy/i - oku, wielkiej postaci Trybuny Codzieunci" i „Ku­
riera Niedzielnego14,

—  W iem  doskonale, eo pan zrobił, —  odparł K inney umieścić w  ju trze jszym  rannym numerze. Pan jest po-
z odcieniem  surowości. Skromność HabblGa szła sta­
nowczo za daleko. —  Jutro cala A n g lja  będzie o tem 
wiedziała. Opis tego zdarzenia znajdzie się na p ierw szej 
kolumnie „T rybu n y".

Zw7rócił się do pełnego podziw-u Chantona i

—  Co z fo togra fem ?

—  Zaraz p rzyjdzie . Zam ówiłem  go w łaśn ie.

—  Dobrze. N ie  panie Habble, tego się nie da umknąć. 
W iem, pan uważa, że spełnił tylko swój obowiązek, nie 
chce pan rozgłosu, ale to się ju ż stało. N ie  można ura­
tować całego miasta od zagłady —  lubował się we w ła ­
snym patosie —  i być niedostrzeżonym. Pan spełn ił swój 
obowiązek. Teraz proszę mi pozwolić spełnić mój. A  mu 
im obowiązkiem  jes t zaw iadom ienie wszystkich czyte ln i­
ków „T rybuny Codziomnej" i ,,N itd z ’ 'in ego  K u rje ra " 
o tym n iezwykle doniosłym fakcie, że A n g łja  potra fi 
jeszcze rodzić bohaterów i że jednym  z nich jest Char­
les Habble z Uttertonu.

W łaśn ie doktór ukończył opatrunek i wpadł w  na­
puszoną tyradę oschłym, rzeczowym  tonem :

—  Jeszcze dwa razy okład z o liwą i ram ię będzie 
całkiem wygojone. Narazk; tizeba  je  trzymać m ożliw ie 
nieruchomo. N a jlep ie j położyć się jaknajprędzoj do 
łóżka i zażyć dwa proszki.

Podał mu pudełeczko:

—  Będzie pan potem śwuetnie spał.

Po odejściu lekarza Kinney został znowu panem sy­
tuacji, ale nie w yrażał się ju ż tak wzniosie.

—  A teraz niech mnie pan posłucha, panie Hebble. 
Jeszcze w  nocy chciałbym  dać „Trybunie®* szczegółowe • 
sprawozdanie z pańskiego w*ypadku, ie b v  ie można

parzony i zmęczony, w ięc proszę się położ\ć.

Habble odzyskał m ow ę:

—  K iedy  ja  nie wdeni, czy mogę iść do aomit.

—  Czy pan może?

—  No tak W idzi pan, w  tym tygodniu pracu ję w no­
cnej zm ianie i będę m ógł odejść dopiero o wpół do sió­
dmej rano.

To  było dob rt! Co’ za tem at! K inney ju ż w idzia ł 
świetną szpaltę w  swojem  sprawozdaniu : chłcp ocalił 
Całą fabrykę, uratował miasto, został przytc-m poparzo­
ny —  i jeszcze nie w iedzia ł, czy mu wolno pójść do do­
mu, bo... nie m iał o fic ja ln ego  pozw7olen ia !

—  Ma się rozumieć, że może pan pójść, jcs li to jest 
dla pana konieczne, —  uśmiechnął się do niego —  nie 
av tem sęk. Sęk w tem, że musi mi pan troehę pomó- 
jeś li mam zdążyć z podaniem na czas jaknajpcłnii jsze- 
go sprawozdania. Musi mi pan dać szczegóły o pań- 
skipm życiu, potrzeba kilku fo to g ra fj i . ,

—  Co tu się odbyw7a za gadanina?

Na dźw ięk nowego głosu bohater podskoczył. K inney 
cdw7rócił się. Do pokoju w-eszli dwaj pełni autorytetu 
panowie. Ten , który się odezwał, młodszy, mial ostre 
rysy tw arzy  i był w  fata lnym  humorze. D rugi w  śred­
nim wdeku. pulchny, z zaw iesistym  wąsem ; otaczała go 
nieuchwytna atm osfera bogactwa.

—  D ob o  wneczór panie Oglesby, —  przyw ita ł p ie rw ­
szego Chanton, bardzo zmieszany. —  Przedstaw iam  pa­
nu pana Hala Kinne.ya, pan w ie, to znanv publicysta 
z ..Trybuny",

(D . c. n.)

ba nie wypadło przysłow ie chłop 
skie, że trzy  w ęg ły  chałupy dźw i­
ga  kchieta, a n iestety tylko j e ­
den męskim jest ciężarem.

Co tu dużo gadać?

A le  też i organizm  kobiecy jest 
m ocniejszy od organizmu męskie­
go. Kob ieta  jes t wytrz\-m alsza 
na ból i wszelką udrękę. Czy k tó ­
ry  z następców Herkulesa zniósł­
by tale łagodnie cięższe przypad­
łości, jak ie  są zw7yczajnym  przy­
działem  kobiety?

A  oto jeden drobny przykład*

Do pewnej spraw7y w  sądzie 
grodzkim  w  Krzem ieńcu wezwa­
no w  charakterze św iadka 24-let- 
nią Marję. W aw rzyn iak . S taw iła  
się na to K ezw an ie punktualnie, 
rozm awiała w  poczekalni, nagłe 
zasłabła, odeszła, trochę zasumo- 
wana, do sąsiedniego mieszkania, 
a gdy za pół godziny woźny ją  
wwwolał, staw iła się punktualnie 
i głosem  dobitnym złożyła SW7e 
zeznania.

Cóż w7 tem dziwmego i szczegół 
nego? —  M óg.by sie ktoś zapy­
tać.

Ano, nie ciekaw ego! M arja  
W awrzyniak przez te pól godzi­
ny oczekiwania zdołała pow ić 
zdrow7ego bęcwmła, spełniwszy 
zaś swój obowiązek wobec spo­
łeczeństwa i rodziny, nie zanied­
bała również swych obowiązków 
przed prawem.

Zuch - kobieta^ *n. p


